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Ciężka kartografia. 


W mr. 8 „F.Fudojaiekumna Lolonuise", pa- 
ryskiego organa naszego pradatawicielstwa 
na kongresie pokojowym, macjdujemy 090- 
bliwy przyczynek do zabiegów czeskich u 
koalieyi o przyszłzenie czysto polskich ziem 
państwu. czeskie »iowackiami. Tym razem 
nie wysunoli nasi zachodni sąsiedzi arga- 
mentów gospodarczych, którymi tak cig- 
tuio wojują, lecz etnograficzne, i przedsta- 
wili trybunałowi paryskicmu mapę osiedle- 
nia (Czeelo-Słowaków, będacą wyrazem 
skrajnej pożądiiwości. 

Niezgrabną i naiwną czeską robotę oświe- 
tht należycie we wspomnianem czasopiśmie 
prof. Kazimierz Nitsch, pierwszorzędmy zna- 
wea polskich gwar, a w szczególności pogra- 
nieza czesko-polskiego, które badał, opisu- 
ja: ywy śląskie. Uczony slawista wykazał 
kongresowi nędzne fałszerstwa Czechów, 
zbijając ich dowody mapa z 1913 r., której 
antorank, są nie polscy. lecz czescy bada 
cze, Różnica miedzy tą mapa a mapa Trewin- 
dvkacyi czeskich z 1914 r. jest ogromna 
Kio nie ma sposobności porownania obu w 
„l'independance“, może przyjrzeć się ich 
ryankom w jednym z numerów  WarsZtW- 
skiego .Swiata*. Autórami mapy wydanej 
w Pradze w 1015 r. są znani czescy slawi- 
šei Bohacz i Travniczek. Granice manodowo- 
śeiowe, a wiee i nawe pogranicze na Obszar 
rach dziś ..gpornpch*, wykreślił Rohacz. Na- 
beó? przedstawił czedki badacz zgodnie z 
praw:tą, jakkolwiek i on nie uniknął para 
błedów, które mu Nitsch wytyka. 

Mniej obchodzi nas zupełne przemiłczenie 
Czecho-Morawiam osiadłych w liczbie 50.000 
na Górnym Ślasku na południowy-zachód 
ed Raciborza. Podówczas niewiele widać 
troszczyli się Czesi o rodaków pod pruskim 
zaborem, 60 im nie przeszkadza dzisiaj ro- 
Xeić sobie pretensyvi de całego okręgu raci 
korskicyo. Polaków pokrzywdza mupa Bo- 
bacza o jakie 45.000 ludności, zamieszkują- 
cej okręg czacański. na poludnie przy Ślą- 
sku Cie.zyńskim. Ten obszar oznaczył au- 
tor jako czysto słowacki. Niewątędiwie pot 
szoł tn za wskazówkaani Nładerlągo, któ- 
ry wbrow Szemberze i Haatrnkowi wliczył 
okręg czacański de siowackiego obszaru 
e go Fozatem jednak mapa nie 
odbiega od rzeczywistości: Śląsk Cieszyński, 
prócz czeskiego okręgu frydockicgo, jest 
polski, tak samo jak i północny Spisz i pół- 
nocna Orawa są bezspornie polskiemi, Po- 
dehnie z rovsia wiał stusunki namdtrwościo- 
weg na Śląsku wspomniany Subur Niederle, 
znakomity czeski slawista, w 1909 r. Dodać 
trzeba, że za to próbował w r. 1908 polirzy- 
wsizić nas przez wliczenie górali zakarpa- 
ckhieh: Kisuczan, Orawców i Spiszaków. do 
narodowości słowackiej, jakkolwiek dawno 
przeł nim czescy uczemi (Szewnibera, Poliv- 
ka, Pastrnek) — nie wspominając już pol- 
skich — udowodnili ponad wszelką wątpli- 
maść ich przynależność do naszego narodu. 
Kierował się tu Niederle dość nienaukowym 
argumentem, mianowicie umędową statysty- 
ką węgierską, która od r. 1880 skreśliła ru- 
bryką narodowości polskiej. Dopiero ostra 
krytyka  bezstnonnego Słowaka, Csambela, 
skłoniła go do lojalnego sprostowania i wy- 
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przez Bohacza Czecho-Morawianów na Gór- 
nym Śląsku i jakby dla wymagrodzenia po- 
przednioge ich braku z rozmachem sakreślo- 
no granica etnograficzną czeską niemał pod 
sam Racibor, przeciągnięto ją nawet m 
jakkolwiek pe jej obu 


Takie dzieki pokazuje stę za kongresie 
pezojowym. Niewiele brakuje, oy Rada 
Czterech otrzymała od Czechów mapp | o 
której doniosła niedawno „Gazeta Podha- 
lańska' ze Starej Wei na Spiszu. Jakiś wa 
soły komendant czeski czy może miejscowy 
inteligient-Czechofii, chcąs zaimponować ©- 
pornym polskim Spiszakom wielkością o%0- 


| sko-słowackiego „seztatu“, obwiódł jogo gra- | Wszędzie lewicowe 


nice, mekomo ustalone przez kongers, złotą 
farbą, wskutek czego i tytuł mapy wysta- 
wionej krótko na widok pubłiczny brzmiał 
roweintyczmie: „Zdate hranice czesko-slov2n- 
skeho satu“. Czego tam nie było jako cze- 
skiej wlasnosci! I spory kawałek Górnego 
Śląska i cały Śląsk Cieszyński wraz z Ora 


lcańskiem i Osawa i Spisz — a nadewszysł- | cznie, nienawiść ku religii Diaczegoż te na 


ko wybijała się złota linia graniesia na pól- 
noe pora Żywiec, Myślenice, Limazową 1 


|Nowy Sącz, daleko ka wschodowi poza Sa- 
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nok obejwająo nietylko rdzennie polskie zie- | 


mie, 


ale i życzłiwie przyfamiająe do tcz8- 
lona tak strwznie  „posrzywdza- 
nych“ Łemków! 
Zoty czeski sen o potędze umieścił bli- 
sko milion Połaków w ZE a si 


Po wiecu rodzicielskim. 


W ustawodawstwie szkolnem Francyi jesz- 
cze w r. 1850 byłu mowa o religijnem na- 
uczaniu, prawo z dnia 28 ca 1882 usunęłe 
słowo religijne a wprowadziło tylko tamże na- 
uczanie „m oralne”. W srt. 2 orzeka ustawa, 
że raz w tygołlniu w szkołach ma być wolny 
dzień, by dzieciom o ile sobie tego życzą rodzi- 
ce, można dać pouczenie religijna, ale po za 
budynkiem szkolnym. Nauczanie relig. w szko- 
łach prywatugci ma być fakultatywne; art. zaś 
17 ustawy z dnia 30 października 1836 orze- 
kał, że w skolach publ nauczanie powiwize- 
nem może hyć wyłącznie świeckiemu persona- 
lowi*). Nauczanie moralne w szkołach elemou- 
tarnych określono jake „sztukę nakłanianie 
wolnej wok ku dobremu”, w komentarzu zać 
do instrukcyi ministerstwa z roku 1887 o tr. 
„l'instruction morale et civique” powiedziano, 
że trzeba nawiązywać do pojęć, jakie już dziocł 
z fómu wyniosły o Bogu Stworzycigla i Ojcu 
ludzi, o tradycvach i wierzeniach chrześcijań- 
skich i izraelickich i te pojęcia „wiecznej i uab- 
wersalnej moralności" utwierdzać w duszy 
dziecka. Wszelka dyskusya jednak religijna i 
filozoficzna ma być wykluczona, jako też wszy- 
stko to, coby mogło obrazić lub zaniepokoić 
uczucia, Nauczycieli ma mówić nie o dogmatach, 
które dzielą ludzi, lecz e obowiązkach, które 
ich sobie zbliżają, (Por. cytow. dzieło 386 do 
394). Mamy tu więc nauceanie moralne jakioś 
mgliste nieuchwytne, bez bliższego i jasnego 
określenia. Że te wskazówki podane w komen- 
tamu nie wstrzymały wielu nauczycieli od znio- 
ważania tego oo dziaciom chrześe. jest święte, 
na to wiele dowodów można zaczerpnąć z gam 
zet irancuskich przed wojną, że nie przeszkodzi 


dania dodatkowej mapy przynajmniej Śpi- |ło wprowadzeniu nawet w. aprobowane podrę- 
sza, na której uwzględnił obszar zaludniony |ezniki wycieczek przeciwko wierzeniom religij- 


przoz poiskieh górali. 

Mapa Bohacza nie ujrzałaby jednak Pa- 
ryża, gdyby nie przezomość polskiego uczo- 
nego, który wydobył ją dla zdemaskowa- 
nia czeskich fHszerstw. Była ona, widocznie 
dła użytku „dumowego”, pro foro interno 


nym ludności, to dowodzą np. książki, jak: 
Berta: L'instruction civique a I ecole, P. L a- 
lot: La premiere aunee L'instruction morale 


ət civique i Littrea: Manuel d'instruction | 


laiquc, w którym kwestya o Bogu jest zbyia 
lekceważącem pytaniem: po co więc zajmować 
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Mii szkoła, w któraj kmięża rde będą e ud, lekarz powiatowy Rosland. Przy- | 
| rami ani inspektorami. Tiómacz Ów, zdaje się, | znal wię on de winy. I 
ibyż s kół nauczycielakich, przyjąć troeba u nbe- ju Í 
lga allo ignorancyę (chociaż trufmo pmypusx- 
czać, by s seniinarynm nie wyniósł wiadomo- | 
fel o ustroju s1xó?), albo wią wolę; tertium aon | 
| datuz. Mamy pod ręką mw. ezerkiego „Prawe 
| uareda" (7, gdzie ra strunie 122 referem Pa- 
lik zdaje sprawę z dyszuzył wasl oe Jabi | 
| 0tó2 w czasis dyskusyi, gdy zszisanwiane się 
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(kraty konferencyi pokojowej. 
Wiedeń. P. A. T. Wiedcńskio Biuro kor:sp. 

donosi w telegramie iskrowym z Lyonu: Cete- 
rej naczeluicy rządu odbyił w sobotę przeł po- 
łmdniem posiedzenie, na którem szstunawiali 
sią nad pospodazczemi postanowieniami trak- 
tatu s Anstro-Węgrami. Na posiedzeniu tem 
ustalili oni teś brzmienia odpowiedzi na notą 
Brockdorffa-Rantzana w sprawie Zaziękia nad 
Saarą. 

Rada pięcia ministrów spraw zasranicznych 
zebrała się w piątek po południu i zajmowała 
się postanowieniami finansowemi, które mają 
być zawarte w traktacie pokojowym s Austro- 
Węgrami, a następnie sprawą operacyi wojsk 
niemieckich na Litwie, sprawą kontroli żagła- 
gi bandiowej do Rosyi północnej. W sobotę 
przed południem zebrała się komisya weryfika- 
cyjna dia zbadania pełnomocnictwa delegatów 
austrysckich, przedłożonych przez kzntierza 
Rennera. 

Kraków. P. A. T. Radiotelegram stacyi bak. 
z Lyonu: lada czterech uchwaliła dofinitywny 
tekst noty odpowiedzi na pisma Brockdorffa- 
Rantzaua w sprawie Zogłębia Saary. Według 
„Tomsa“ notą ta podtrzymule wszystkie klan- 
zule ekonomiczne i polityczna, włączona do 
traktatu w sprawie konstytucy! obrzaru rad 
Saarą Jedna jedynie zmiana małoznaczna to- 
stała wprowadzona, Dotyczy ona wypłat ja- 
kie Niemey będą musiały poczynić za część 
kopalni, któreby miały wykupić w razie odpo- 
wiedniego wyniku plebiscytu po latach 15 


Dlaczego Niemcom przedłożone termin. 


Warszawa. Korsspondent paryski „Kuryea 
Warszawskiego" donosi, it przy udzieleniu 
Niemcom przedłużenia terminu do odpowiedzi 
ną warnuki pokojowe <lecydująsym momen- 
tom dla rutenty był wzgłąd, by dać czas sztu- 
cznej fali niemieckiego oburzenia się urpo- 
koić. oraz by amaia Hallera została w całości 
przetransportowawa przez terytorymm Nieratec. 
"ransport ten ma być podobne ukończony do 
dnia 1 czerwca. 


fliemieckie kontrpropozycye. 

Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro koresp. 
donori s Womalu pod daty 25 maja: Hr. Broek- 
dorff-Ranizau powrócił tu. Niemiecka kontr- 
propozycya obejmuje gruby tom. Zbadanie jej 
wymagać będzie pięciu do sześciu dni. Utrzy- 
muja się silnie przypuszczenie, że traktat 
kojowy będzie podpisany między 10 a 15 czer- 
wea. 

Wiedeń. P. A. T. Wied. B. kor. donosi z Wer- 
salu na podstawie doniesienia Agoncyi Havasa: 
Natychmiast po swoim powrocie hr. Brockdorff- 
Rantzau zaprosił członków komisyi niamie- 
ckiej na posiedzenie i zawiadomił ich o roz- 
strzygnięcłach, jakie zapadły w Spaa. 


Odpowiedź Koalicyi, 


Kraków. P. A. T. Radio krak. z Paryża. 
Dnia 13 maja Brockdorff-Rantzau przesłań pre- 
zydentowi konferencyi pokojowej spraworda- 
nie. zredagowane przez komisyę techniczuą w 
spruwie warunków ekonomicznych pokoju. 
Prezydent konferencyi pokojowej Olem en- 
ceau połocł przedłożyć odpowiedź w imie- 
niu mocarstw sojuszniczych i sprzymierzonych. 
Odpowiedź zaczyna się tomì słowy: Mocarstwa 
sojusznicze i zaprzyjaźniena otrzymały i zbada- 
ły uważnie sprawozdanie komisyi wyznaczo- 
nej przez rząd niemiecki dla zhadania waran- 
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nad tom, jak urządsić szkołą „świeeką” (lat 
leka}, by zapewnić wychowanie i moralna i re- 
|ligijne młodzicży, te lewiea ani słyszeć rse 
nhciała o iem, by œs w ogólności mówić 
o relirijnam wychowaniu i wazeniu młodzieży. 
żywioły pojmują szkołę 
|świocką jako taką, w której miejsca mieć r] 
| może kaplan, a iu ludzi wprowadza się w bląd 
tłómaczeniciu, że tu ebodzi tylko o ta, by księ- 
|ża nie byli jaspektorami i dyrektorami. Licze- 


nie na naiwność ludzi, nie: więcej! 

| Zresztą w czasie caiugo trwania wie można 
| bylo wyczuć, tę choć maskowang, ale niezrę- 
Isłowa rtereniki: ehcemy szkoły chrześcijaz- 
| akis, odzywały gir burziiwe okrzyki: chcemy 
„Szkoły świockiej! Wice „świeuką” uważa sią za 
| antytozę chrześcijańskiej; czył rejiyijnoj! Poseł 
Gzapiński mówił wprawdzie o tem, że religia 
I nauka nie sprzeciwiają sią sobie, dlaczogoż 
jednak prelwiawiał sprawę w tan sposób, jak 
jgdyby religi, hodowija w Człowieku uczurie 
i nienawisci stad przecież kżaś niekrytycznie 
j myślący gotów był wnióskawać, że lepiej, by 
jej wcale w szkole nie Lyiol 

Na wywody mowcy 'lawicowego o Kancia, 
Galileuszu, Giordano Rruno, Hiszpanii, wyklina- 
nej Francyi nie warto nawet odpowiadaź, ira- 
jzesy to byly i tylko fratecy, 
| P. Czapiiski mówiąc o Fraucyi, zdaje sią za- 
pomniał, że społeczeństwo walczące w obecnej 
wojnie, bylo bądź co bądź pod wpływem atmo. 
story religijnej zaczarpuiętej jeszcze z czanów, 
gdy idniały szkoły prywiune i kongregucye 
we Franeyi, a wieltigni dzisiaj wielcy wałzo- 
wie francuscy, to przecież wychowunkawie 
szkół katoliekich, czego jak wiadomo. sami nie 
|ukrywają. Przygwożdgó toż wypula zdanie ro- 
ferenta, że partya nigdy nia występowała prze- 
ciwko religii; cui bono więc pisene były te ar- 
tykuły w „Naprzofinia”, „Prawie ludu”, La- 
tami”, zwracające sią przeciwko wierze i ko- 
śalołowt? Redakcya nie bierse za nie edpowte- 
dzialności, prywatne bo tylko zdania, oto odpo- 
wiedź! A więc w takim razie to jest rezygna- 
cyą z dogmatu materyniistycznego socyaliziuu, 
a więc to chyba przyjmowanie potrzeby rewl- 
zyi jakiej (Scheidemann i Kolb na zachodzie) 
domagają sie w stanowisku socyalizn:u do re- 
ligii. 

Reformatorzy chcą Szkoły „świeckiej”, ale 
« religią i katolicy chcą wychowania religijne- 
go; pocóż więc to upieranie się przy słowie 
„ówiecka?” Wpzak „Świecka” szkoła wszędzie 
po za Polską znaczy tyle, eo bezreligijna. je: 
dynie tylko nasi reformatorzy próbują w nas 
wmówić, że opiera się © religię, Ale coraz wię 
cej odsłaniają przytbicę i szerszy ogół coraz le- 
piej rozumie prawdziwe ich intencye. 


| 


EEM. 


Krasne wzięte, 


Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu ge- 
neralnego wojek -polskich z dnia 25 maja: 

Front galicyjski: Akcya masza w dalszym 
ciągu rozwija się z powodzeniem. Zajęliśmy sta- 
cyę węzłową Krasne, Zilobywając duży tabor | 
kolejowy. 

Front wotyński: Bez zmiany. 

Front litewsko-białoriwki: Na południowy- 


| CEN 


układ fabelaryczmy . - « « » . - . » f— 
Nadesłane (za wiersz non) e s « « « -. . » . =. t- 
Nekraisgi , 2>- AS t brk Wa „r 
Komunikaty (pe kronies). . . . . . p .. „ = 
Fashd (2 1 8 atronies) . . , . . . . . «su. + HF 
Żęlączniki, rrosyehtp 3 t p. dla prenuneraterów 
miejscowych I zamiejsecwych za Im eszsmplarzy * T— 


wschód od Pińska walki trwają dalej. Na im- 
nych odcinkach frontu Oprócz utarczek patroli 
I obustronnej działalności wywiadowczej bez 
zmiany. . 

Zast szefa sztabu generalnego: Haller, pułk. 


Ldebycz w Bzrysławia. 


Lwów. P. A. T. „Gazeta Poranna“ donosi, 
że we Borysławiu znajduje się do dyspozycyi 


przeznaczoną. skro na kongres pokojowy isie tem, czego nie można uzasadnić ani udo- 
powędrowała inna, zatytułowana „Carte des |wodnić? (Catlmein Religion und Morał 21, por. 
kovendications Tschegues*, Paris 1919. Jak- nadto Foerster: Schule und Charakter. Zürich 
że różna oú poprzedniej z przed sześciu lat! 1912, str. 494). 

To też nikt nie podpisał jej jako autor, nikt | To postanowienia szkolne fruucuskie i ko- 
nio przyznał się do niej, gdyż trudno byłoby |mentrze do nich, warto przytoczyć ze względu 
mrać na siebie ś%iadonie miianie się z DTA- |na toczącą się obcenie walkę*o chrześcijańską 
wdi. Arcydzieło kartograficzne! sztuki cze- |czy świecką szkołę. W niedzielę na wiecu ral- 
skiej ralatwiło się doraźnie z zakarpacką |eono hasło „szkoły świeckiej” eo jak wiadome 


ków ekonomicznych traktatu pokojowego. 
Sprawozdanie to wydaje się im niedostateczna, 
w kilku miejscach jest traktowane z wielką 
przesadą i ignoruje podstawowe zasady, wy- 
nikające z przyczyn wojny i jej wyników, a 
które usprawiedliwiają nałożone warunki. No- 
ta zauważa dalej, że sprawozdanie niemieckie 
opiera się na liezbie ludnosci niemieckiej z 
przed wojny, gdy tymczasem ludność ta zo- 


Polską, Cznaczywszy okręg czacański, Ora-|wywołało gwałtowne sprzeciwy katolików a 
wę i Spisz jako uziemie wyłącznie i jedy- |burzliwe oklaski u socyalistów i eh sympaty- 
nio słownekic. Kodo 150.000 polskich górali |ków. Być może, że prócz prowodyrów socyali- 


uzna wspopracow nicy pana Deneszą za nie- 
istniejących. Z2 Śląskicim Cieszyńskim obe- 
szli się nieco łaskawiej: Polaków umieszczo- 
no na tej mapie od granicy byłej Galicyi 
aż po Wisłe! Czyli wciśnięto ich w mały 
skrawek północno-wschodniego Śląska, od- 
powiadajacy politycznemu powiatowi bieb- 
skiemu. Od Wisły na zachód po Olzę ofiaro- 
wano ludności polskiej znikomą mniejszość 
wobec silnego żywiołu. czeskiego, tworząc 
w ten spsób obszar mieszany z ogromną 
przewagą Czechów. Natomiast od Olzy na 
zachód, na terenie węglowym (o to chodzi!) 
nie malazi autor mapy ani jednego Polaka 
i calą zachodnią część Śląska  peacowicie 
oznaczył kreskami jako czeską na równi z 
powiatem frydeckim. Ale nie koniec na tem. 
Przypomniano sobie przecież pominiętych 


zmu nie wielu ich zwołenników zdaje sobie 
sprawę. co właściwie oznacza szkoła Świeska, 
Wielu z nieh chce przecież religijnego wycbo- 
wania dzieci, lęka się tylko „kłerykalizma” 
w szkele (szeroki to a wygodny termin, pod 
który wszystko się podciąga), a szkołą świe- 
cką zdaje się tak pojmuje, jak ją przedstawia 
„Prawo ludu” i jak na samym wiecu jeden 
z uczęstników iłómaeczył oboczającym, że to 

*) Les ecoles primaires publiques vaquerout un 
jour par semaine, en outre du dimasche. afin de 
permettre aux parenta de faire donner, sils le 
dessrent a leurs enfants, limatruction religieune 
en dehors des edifices scolaires. (art. 2). 

Dans les ecoles publiques de tout ordre, Fem- 
sciquement est exclusivemest corfie a sa person- 
nel. aqua. art. (10). | i 

Tre-——LiQUłter: 
Pare, 1008. Ste, ada Lalita, Po gone 


stanie zmniejszoną o 6 milionów dusz. W spra- 
wie odstąpicnia tonaży niemieckiej nota stwier- 
dza, że ogólny ubytek tejże, ktęry wedle spra- 
wiodliwości powinien być wyznaczony, wypły- 
wa nie z warunków pokoju, ale ze zbrodnicze- 
go postępowania Niemiec. 

W sprawie okolic, produkujących zboże, na 
których utratę Niemcy się skarżą, nota powia- 
da: Ziemie te uniknęły logu, który spotkał ze 
stromy armii niemieckiej terytorya Belgii i 
Francyi na zachodzie a Polski, Rumunii i Ser- 
bii na wschodzie. Niema widocznego powodu, 
aby produkty tych ziem nie miały poła zbytu | 
na terytoryum Niemiec. 

Nota odpowiada następnie szczegółowo na 
żądania niemieckie w sprawie fosfatów, węgla, 
żelaza, oraz przyszłości przemysłu momie- 
ekiego. i 

Katastrofa ekonomiczne jest powszechna 
i wszystkie narody muszą cierpieć. Niema po- 
wodu, dla któregoby Niemcy, które są odpowie- 


rządu poiskiego 35.000 cystern ropy. Ukraińcy 
nie zdołali spieniężyć dziesiątej części produk- 
eyi z ubiestych miesięcy. 
DŁA OFIAR KATASTROFY. 

Warszawa. P. A. T. Prezydent ministrów i 
minister handlu i przemysłu -przesłali Radzie 
Narodowej w Cieszynie następujący telegram: 
Strasznem nieszczęściem dotkniętym rodzinom 
salemy wyrazy  najszczerszego _ współezucia. 
Coleom ulżenia niedoli przesyłamy na doraźną 
pomoc 200.000 koron dla licznych wdów i ste- 
rot po nieszczęsnych ofiarach katastrofy, o któ- 
rych ojczyzna nie zapomni. Podpisani prezy- 
dent ministrów Paderewski, minister handle i 
przemysłu Chącia. 


NADUŻYCIA POBOROWE. 
_Płotrków. P. A. T. W sprawie nadużyć po- 


w Piotrkowie, oprócz Bogda no- 
wiosa został także aresztowany członek ko- 
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dziaine za wojnę, nie cierpiały w równej mie- 
rze. 

Nota kończy się następującym  ustępemł 
Pierwszym warunkici powrotu do dawLegę 
stanu powinno być uznanie przez Niemey cbe- 


j<nej syiuacyi światowej, de której się one w 
| sajwiększej części przyczyniły i którą wytwo- 


rzyły. Trzeba, aby Niemcy zdały sobie spra- 
wę z tero. Że nie magą pozestać nieuszkodzone 
wśród niesłychanero nieszczęścia, jakie spo- 
tkalo świat cały. Udział iaki przypadł Niem 
tom. został proporcyonalnie wyznaczony przem 
mocarstwa zwycięskie w stosunku do mił Nie 
miea Wswyntkie narody Europy poniosły stra- 
ty I długo jeszcze będą dźwigać ciężary, præ 
wie za wielkie dla nich. Straty te i ciężary spa» 
diy na nie wskutek agresywności Niemiec, jest 
więe sprawiedliwe, aby Niemcy, które pierw 
sze przyczyniły się do tych nieszczęść, wyna- 
groziły w miarę swych środków. Cierpienig 
będą wynikiem nie warmków pokoju, als 
czynów tych ludzi, którzy wywołali i przedłu- 
żali wojną Sprawcy wojny nie będą mogli a- 
nikngó tych sprawiedliwych wyników. 


Zapowiedź zmian w Traktacie. 


Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro koresp. 
donosi z Amsierdaimu: Paryski korespondcn$ 
„Daily Mail“ donosi swemu dziennikowi rod 
datą 28 maja, że w kołach konferencyi pokojo- 
wej wzmaga się przekonanie, a mianowicie tak 
że wśród Francuzów, że w traktacie pokojo- 
wym będą musiały być przedsięwzięte zwaczng 
zmiany, zanim będzie mogła być mowa o csta- 
tecznem podpisaniu, 


SPRAWA SAARY. - 
Wiedeń. P. A. T. B. kor. donosi z l'aiyża 
pod datą 24 b. m: Reuter donosu: Odpowiedź 
sojuszników na notę w kwestyi Zagłębia Susa 
ry została ułożoną | będzie dziś wieczoremą 
przedłożona panu Clemenceau do połlpisu. 


ZŁ AGODZENIE BLOKADY. 
Wiedeń, P. A. T. Wied. B. kor. donosi a 
Londynu pod datą 24 maja. Na podstawie © 
stainich zarządzeń co do złagodzenia biok% 
dy. udzielone obvonie firmom Wielkiej Brytanii 
upoważntenia na dowóz de Niemiec środków, 
żywności w ramach Tońci przyznanych Meni 
a. na podstawie umowy zawartej w Fruk- 


ZMIANY W DELEGACYI WŁOSKIEJ. 

Wiedeń P. A. T. Wiedeńskie Biuro koregpu 
donosi w depeszy iskrowej z Lyone: W skła. 
dzie włoskiej delegacyi pokojowej zaszły naw 
Btępujące zmiany: W miejsce Salandry wszedł 


po- |w skład delegacyi Crespi, w miejsce Salvigo- 


ragiege — Imperial. 


USTALENIE GRANIC RUMUNIL 
Kraków. P. A. T. Radło krak. z Lyonu: Ra» 


da pięciu oznaczyła w piątek granice Rumunii 
w baracie I fa Bukewinie, 


POMOC KOALICYI DILA RUMUNIL 


Kraków. P. A. T. Radio krak. z Paryża, 
(brak początku) Generałowie francuscy udali 
sią do Kiszyniewa, aby zdać sobie sprawę z pœ ` 
łożenia wojskowego na froncie Dniestru. Pod- 
czas inspekcyi generałowie przekonali wę e 
świetnym porządku i stanie moralnym wcisk 
rumuńskich. Misya uniwersytecka francuska u- 
dała się do Bukaresztu, aby współpracować © 
władzami rumuńskim w reorsanizacyi naredo- 
wej. 


Upratowanie traktata dla Niem, Austri 


Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biure koresp 
donosi z Saint Germain: „Temps“ donosi: W. 
poniedziałek wysłucha komisya dla ustak nig 
odszkodowania wojennego zdania delegatów, 
czesko-słowiau:kich, jugosłowiańskich, polskich 
i rumuńskich w sprawie kiawmal, które mają 
być wstawione do traktatu z Austryą. Ze wzgię: 
da na problemy polityczne, pozostające w 
związku z tą sprawą postanowiła Radą ezte- 
rech zaprosić do udziału w pracach komisył 
generara Smuthsa i Klin.et'h'a (Anglia), 
oraz pp. T'ar'di'e'u i L.os.cheu s (Franeya). 
„Iempa* donosi, że idzie tu o to, czy odnośne 
państwa, które sprzeciwiają się udziałowi w po- 
ręce, za austryackie długi wojenne mają być 
pociągniętś do uczestniczeaia w odszkodowa- 
nin, które ma być nałożone na Austro-Węgry. 


ZNOWU ZWŁOKA. 


Wiedeń. P. A. T. Wied. B. kor. donosi « 
Saint Germain: Nie ustalono jeszcze terminu 
wręczenia warunków pokojowych  delegacyi 
austryackiej, ponieważ pewne sprawy teryto- 
ryalne, wojskowe i ekonomiczne są jeszcze w 
zawieszeniu, 


Kraków. P. A. T. Radio krak. z Iyonu: W 
piątek, dnia 23 maja, przypadała rocznica prey- 
łączenia się Włoch do wojny. Z okazyi tej pe- 
wna liczba Geputowanych francuskich malosiis 
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nastepujący wniosek: Izba szczęśliwa. że może |zóły o ostatnich wałkach. prowadzonych przez 
święcić pokój zwycięstwa sajuszniśów w recz- ; Włochów, dzięki czemn liczne miejscowości 
nieg przystąpienia Włoch do wojny, siwierdza |Francyi zostały uwolnione ed nieprzyjaciela. 
zupełne braterstwo obu narodów i wolę pczo- | Dnia 11 listopada Włosi wkroczyli do Roeioy. 
stania złączonymi w sprawiedliwym i trwałym | Straty drugiego korpusu armii włoskiej we 
pokoju. I Francyi wynosiły 4374 zabitych * 6359 rannych. 

Po przemówieniu Emila Constanta. który | Uzyskane wyniki zjednały sobie pochwałę 
zainicyował tę maniies'acyę, pan Barthou od- f francuskich generałów, a nawet przeciwniey o- 
czytał sprawozdanie komisyi dla spraw zagra- | świadczali, że wojska włoskie na froncie za- 
micznych, opiewające: Komisya spraw zagra- |chodnim okazały się godnemi wojsk na fron- 
nicznych poleciła mi zawiadomić panów o swej | cie północno-wschodnim, które walczyły i spo- 


epinii co do projektu rezolucyi, którą pancwie 
zgłosili u mnie; rezclucya ta zapewniła sobie 
jednomyślność w komisyi. Gdy Izba ią uchwali, 
wyrazi jednomyśłnie uczucia kraju względem 
stostrzycy łacińskiej, której dowodów solidar- 
ności, lojalności i odwagi doznaje od iat pię- 
cin. Niema Francuza, któryby nie oceniał u- 
działu, jaki rząd wioski i armie włoskie prey- 
jęły w tragicznej godzinie. Mają one także 
udział wo wspólnum zwycięstwie. Włochy po- 
niosły także ofiarę. Włochy nie wybrały latwej 
godziny dla swej at.ivcixyi Francya nie z4- 
pomni nigdy warunków i rozmiarów pomcey 
włoskiej. Pragnie ona tak anmo, jak jej soju- 
sznik sprawiedliwego poxsoju, sauszpieczające- 
go przeciw sile brutalnej. Wobue tych samych 
niebezpieczeństw niema żadnej różnicy intere- 
sów w braterstwie Francyi i Włoch. Ogłasza- 
jąc raz jeszcze wolę obu narodów pozostania 
nierozłącznie połączonymi, Izba dzputowanych 
w chwili, gdy osiągniete zwyaiestwo, spolni akt 
sprawiedliwości, 


reape irhmr nę 
Denonse przeciw lidhwie w Czechach. 

Praga. Demonstracyć przeciw paskarzom po- 
nowiły się w Pradze wczoraj rano. Tinm wpadł 
do hal targowych i rabował. Przedwczorajsze 
rabunki dokonane w sklepach przez tłrm, spo- 
wodowały szkody tdące w miliony. Niektóre 
aklepy mają straty przenoszące pół miliona 
kor, Przez miasto przeciągają patrole wojsko- 
we i straży obywatelskiej. Wszystkie sklepy 
s} zamknięte. 

Podobne demonstracye przeciw lichwie miały 
miejsce i na prowincyi. Przebiog ich był prze- 
ważnie spokojny. Tylko w Lann w piątek wie- 
czór przyszło do starcia z wojskiem, W czasie 
demonstracyi przemawiali socyalistyczni mow- 
cy, poczom napadano i bito kupców. Na yoli- 
cy i Żandarmeryę napadł tłum i wielu pora- 
nit. Wojsko wystąpiło wtedy w formacyi bojo- 
wej i tylko przytomność umysłu starosty zapo- 
biegła krwawej strzelaninie. 

W Pilznie wskutek demonstracyi zarządzono 
raminięcie wszystkich sklepów. 

Przerów. W sobotę rano praca we wszystkich 
łabrykach została wstrzymana. Robotnicy od- 
byli zgromadzenia, po których przyszło do wiel- 
kich demonstracyi. Kupców napadano i wywle- 
kano na ulicę, zmuszając ich do niesienia szu- 
bienicy. Na redakcyę „,Obzora” napadł tłum, 
'wywlókł redaktora Wlceka na ulicę i ebił go. 

OSTRE ZARZĄDZENIA. 

Bergo. Na mocy rozporządzenia namiestni- 
etwa wydano ostre zarządzenia przeciw paskat- 
stwa, Wszystkie towary w sklepach i u osób 
prywatnych zostały zajęte i będą sprzedane 
pod koatrolą. Środki żywności będą sprzedane 
po eenach obowiązujących w konsumach. 

DEMONSTRACYE W PILZNIE. 

Pilzno. Wybuchnął tutaj demonstracyjny 
strajk przeciw paskarstwu. W czasie zgroma- 
dzenia przed trybuną ustawiono  Szubienicę, 
oraz stanęło dwóch katów, jeden z czerwonym 
mieczem, drugi z toporem. W końcu na szubie- 
nicy powieszono manekina, wyobrażającego pa- 
skarza. 


Walki pod Rygą. 
Wiedeń. P. A. T. Wied. B. kor. donosi » Ber- 
lina: „Berliner Tageblatt“ donosi z Królewca: 
Zə strony poinformowanej donoszą, Że koło 
Bausk ma południe od Rygi toczy się zacięta 
walka. Boiszewicy posunęli się aż pod Bausk 
i przeprawili się nawet na południe od Bauska 
przez rzekę Musze. Na północ od Bauska na 
północnym brzegu Niemna zdołano nieprzyja- 
ciela tylko po zebraniu wszystkich rezerw od- 
rzucić kilka kilometrów w kierunku  wscho- 
dnim. Nieprzyjaciel czyni wszelkie wysiłki, aby 
zdobyć Bansk i pospieszyć na odsiecz Rydze. 


ANGIELSKIE POSIŁKI W ROSYT. 


Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro koresp. 
donosi z Londynu, że druga część angislskich 
-oujod op yokuozoenuzazid To LMONJOd yefoa 
enej Rosyi odjedzie w dniach 27 do 31 maja. 


LLOYD AUSTR. W RĘKACH WŁOCHÓW. 


Kraków. P. A. T. Radio krak. z Lyonu: Lloyd 
austryacki, założony w roku 1836, a który po- 
siadał w roku 1913 kapitału 28 milionów ko- 
ron gotówką, przeszio 30 milionów w obliga- 
eyach i 17 milionów rezerwy, stanie się wkrót- 
ce wskutek zakupna większości jego akcyi 
przez grupę finansistów włoskich  wiełkiem 
przedsiębiorgtwem włoskiem. ; 

Komsorcyżtm bankowe włoskie wykupiło od 
grup zagranicznych 120.000 akcyi towarzystwa 
żeglugi Austro-Amerieana, które posiadalo w 
roku 1912 flotę, złożoną z 52 statków o poje- 
mności 145.000 tonn. 


Z HISTORYI OBĘCNEJ WOJNY. 


Kraków. P. A. T. Radio krak. z Rzymu: A- 
gencya Stefaniego ogłasza długie sprawozdanie 
o operacyach drugiego korpusu armit włoskiej 
we Francyi od połowy kwietnia aż do dnia pod- 
pisania zawieszenią broni. Sprawozdanie puda- 
je szczegóły akcyi wojsk włoskich w Ardon- 
nach, gdzie odparły one nieprzyjaciela. Walka 


_ była prowadzona zawzięcie i uwieńczona zdo- 


byciem Chemin des Dames, dzięki znakomite- 
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Sprawozdanie podaje również szcze- tniejszym i najlepiej redagowanym dziennikiem | słuszne uwagi: W biurach naszych władz i urzę- 
Redaktor odpowiedzialny it naczelny Roman Woyczyński. »= Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem R. Ferka. 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" 


| wodowały upadek Austryi. 


| Rowy seiusznik Prusaków. 


Poznąń. .„Kuryer Poznański“ donosi, iż pes. 
Moraczewski podczas jednego swych kan- 
, dydackich występów w Poznaniu, przemawiał 
po niemiecku do zebranych Niemców i żydów 
i w programie swoim obiecywai Niemcom w 
Poznańskiem autonomię terytoryalną (1). 


z” 
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JESZCZE „Wydziedziczeni . 


Artykuł nasz p. t. „Wydziedziczeni” wywo- 
łał w najszerszych kołach naszej inteligencyi 
żywy oddźwięk. Ze wszystkich stron kraju do- 
chodzą nas głosy, wyrażające uznanie dla po- 
ruszonej przez nas myśli zorganizowania umy- 
słów pracujących, i akces do niej. Miara tego 
oddżźwięzu niech będą przytoczone poniżej wy- 
jątki jednego z licznych artykułów w sprawie 
tej nadesłanych nam. tudzież wiadomość, iż 
kwestya zrzeszenia się umysłowo pracujących 
weszła już na tory realne. Cóż powiada wspo- 
mniany artykuł? 

Mianem „Wydziedziczonych” objął autor ar- 
tykułu w „Głosie Narodu” ogół inteligencyi 
polskiej, uważając słusznie za inteligencyą tych 
wszystkich. którzy zarabiają na życie pracą 
umysłową, boz względu na środowisko, jako- 
też bez względu na rodzaj tej pracy. Czy je- 
dnakowoż to miano „wydziedziczonych” pod 
każdym względem odpowiada istocie rzeczy? 

Wydziedziczenie w najobszerniejszem tego 
słowa znaczeniu — to znaczy pozbawienie ko- 
goś praw do czegoś, co posiadał; wydziedzi+ 
czenie tedy społeczne czy polityczne — to po- 
zbawienie kogoś praw społecznych lub polity- 
cznych, Czy inteligencya jako warstwa, któ- 
rą jest dziś niezaprzeczenie, posiadała je do- 
tąd i czy posiada je dziś? Nie! Posiadała je 
może jednostkowo, jalko część składową zie- 
miaństwa, mieszczaństwa lub warstwy robotni- 
czej, ale nio posiadała ich zbiorowo, jako war- 
stwa, a to skutkiem braku własnej organizar 
; społecznej. 


e e A W O R AE ee 


Sae aea W O A, Z PE 


Czasy porozbiorowe aż do chwili obecnej, to 
okres wytężającej pracy narodowej tej właśnie 
inteligencyi, która przedewszystkiem zrozumia- 
ła całą grozę położenia politycznego a wobee 
indolencyi i braku uświadomienia narodowago 
większej części warstw, których była nadał 
częścią składową, prawie sama wzięła na sie- 
bie ten wielki ciężar walki w imię ideałów nie 
warstwowych, ani klasowych, ałe narodowych. 
Qzując się najbardałej narodową, chciała una- 
rodowić całe społeczeństwo. 

Tymczasem zorganizowali się społecznie i po- 
litycznie przy pomocy tej inteligencyi chłopi, 
robotnicy i inne warstwy, i kiedy nadszedł pier- 
swzy wielki akt polityczny, jakim były wybo- 
ry do Scjmu walnego, ogłoszone pod hasłem 
stronnictw i partyi, opartych przedewszystkiem 
na klasach i warstwach, przeważająca wię- 
kszość tej inteligencyi, niezorganizowana spo- 
łecznie, została zmajoryzowana przez klasy i 
warstwy zorganizowane. I znowu tych praw 
społecznych i politycznych nie wyzyskała in- 
teligencya, bo nie była zorganizowana społe- 
cznie i politycznie i w tem jest tragedya na 
dziś, ale zarazem nauka na jutro. 

Trudno więc wobec tego mówić o „wydzie- 
dziczeniu” społecznem i politycznem tej-mteli- 
gencyn. Tu jest coś gorszego, ona nie zostałą 
aneze „uspołeczniona” i „upolityczniona”, a 
| raczej nie „uspołeczniła” i „nieupolityczniła” 
się dotąd. 

Że się tak stało, zle dia niej i oby nie wyszło 
to na złe społeczeństwu i narodowi. Inne war- 
stwy, jej dzieci duchowe, które z niej korzy- 
stały, poszły o własnych siłach, oby, daj Boże, 
szczęśliwie. Ale i ona ma swoje micjsce potrze- 
bne i konieczne w społeczeństwie, jako ten 
jczynnik, który najzdolniejszy jest do samoza- 
parcia klasowego tam, gdzie idzie o dobr: o- 
| gólno-narodowe, a jeżeli chce to miejsce zająć, 
| musi przy dzisiejszym ustroju społecznym zor- 
ganizować się ekonomicznie i politycznie To 
też myśli, rzueone w artykule p. t. „Wydzie- 
'dziczeni”, są dziś tak ważne i żywotne, że po- 
winny zelektryzować całą inteligencyę". 

A toraz kwestya zrealizowania myśli zrzesze- 
nia inteligencyi? Oło w Rzeszowie powstało już 
odnośna organizacya, licząca na początku z gó- 
rą tysiąca członków i rozesłała -po kraju cde- 
zwę, w której m. i. czytamy: 

„Aby zadanie, jakie ciaży specyalnie na pol- 
skiej inteligencyi, spełnić, musi się ona zorga- 
nizować, jako całość i to w dwóch kierun- 
kach — politycznym. dła wywalczenia sobie na- 
leżnego miejsca w ciałach  reprezentacyj- 
nych, ekonomicznych, dła wywalczenia i za- 
bezpieezenia znośnych warunków bytu. (Orga- 
nizacya taka powstanie przez tworzenie w ckrę- 
bie każdego Sądu okręgowego, względnie ka- 
żdego okręgu wyborczego „Stowarzyszeń u- 
mysłowo pracujących i ich współpracowników“ 
z kołami miejscowemi po mniejszych miastach 
i miasteczkach. 

W razie powstania większej liczby takich Sto- 
warzyszeń, utworzyłyby one związek z siedzibą 
w Warszawie, któryby stanowił ich centralę 
i pomyślałby o własnym organie prasowym, 
i który może się stać największym, najpecz 
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Bp. z ograniczoną odpowiedzialnością, == 


by wszyscy pracownicy umysłowi, a więc u- 
rzędnicy i funkcyonaryusze państwa, powia- 
tu, gminy, o stałych poborach, oraz wolne za- 
wody, jak lekarze, prawnicy, technicy, księża, 
nauczyciele, oficyałiści prywatni, słowem in- 
teligencya „tak miejska, jak wiejska”. 

Cełe stowarzyszenia ujęte są w punktach: 
„ł) Zdobycie i obrona pelnych praw pelitycz- 
nych i obywatelskch członków i uzyskanie dla 
nich odpowiedniego zastępstwa w ciałach pu- 
blicznych; Z) obrona interesów zawodowych 
członków; 3) uzyskanie i zabezpieczenie odpo- 
wiedniego bytu ekonomicznego”. 

Środki zać, prowadzące do osiągnięciź tego 


celu, s3: „a) tworzenie kół miejscowych na 


w Polsce. Członkami Stowarzyszeń tych byli- 
prowineyi i podobnych erganizaącyi w całem 
państwie, oraz dążenie do zrzeszenia się ogólno- 
państwowego; b) zjazdy, narady, peżycye, dc]: 
gacye, odczyty, pogadanki; c). nicyatywa 
i współdziałanie w organizowaniu mieszczań- 
stwa polskiego“. 

Nie potrzebujemy dodawać, że akcyę zorga- 
nizowania naszej inteligenecyi na powyższych 
zasadach śledzić i popierać będziemy z calą 
sympatyą. 

TRE 


KRONIKA. 


Z miasta. 

MAJ 1919 R. Nie zapomnimy nigdy tego mie- 
siąca róż i par zakochanych, który, miast słoń- 
ca i ciepła wiosennego, przyniósł nam — z wy- 
jątkiem paru dni — same tylko słoty i zimno 
listopadowe. To też marznęłi ludzie przez całe 
tygodnie nie mniej, niż w jesieni; futra, czapki, 
pałtoty i mufki paradowały po ulicach; letnie 
kawiarnie stały opustoszałe; na środki opałowe 
dla ogrzania mieszkań pokup był akuratnie ta 
ki, jak podczas łogodniejszej zimy. Jaskółek 
nie widzimy weale, bo wyginęły z powodu zi- 
mna i braku owadów; silniejsza tylko tch od- 
miana, jeżyki, uganiają z głośnym piskiem, na 
ezarnych, łukowatych skrzydełkach wokół wie- 
życ Maryackich, 

Dzień wczorajszy rzekomo przyniósł zmianę 
na lepsze; przynajmniej deszcz nie padał, lecz 

raz wraz zakrywane chmurami, skąpo 
darzyło nas ciepłem. Nie dziw też, że przewa- 
żna część mieszkańców, niedowierzających już 
tegorocznemu majowi, choć będącemu u schył- 
ku, wyszła na ulice, jak onagdaj, w okryciach 
zimowych. Co zaś dła Hstopadowej wiosny r. 
1919 bardziej jest znamienne, niż chłody i de- 
szcze, to zupełny brak natchnień ł „nastrojów 
wiosennych“ w naszej tece redakcyjnej. Tej 
wiosny ani jedeu młody poeta nie nadesłał nam 
wiersza o maju, bzach, jaśminach i. tęskw- 
tach serdecznych... 

O POWRÓT WŁADZ DO LWOWA. Wobec 
doniesień, że posłowie msłopołscy wyrazili żą- 
danie, aby gen. delegat przeniósł! swa siedzibę 
do evwobadzonego Lwowa, należy sprawę tę 
najrychiej uregulować. Posa dełegatnrą wszyst- 
kie inne centralne władze dzielnicowe, nrzęda- 
jące w Krakowie w imieniu polskich mini- 
sterstw, wiamy również wyjechać do Lwowa. 
Tak ze wzgłędów politycznych, jak i mieszka- 
miowych w naszem mieście wyjazd tm jest bar- 
dzo wskarany. 

WALKA Z LICHWĄ. W myśl uchwały zapa- 
diej na posiedzeniu Obyw. Komitetu walki z H- 
chwą, odbyło sie w sobotę w Wydziale kontroli 
sprow., pod przewodn. Dra Studzińskiego, po- 
siedzenie zastępców gen. delegatury, Komitetu 
walki z lichwą, Straży obyw., dyrekcyi policył, 
starostwa, na którem ustalono sposób zcentra- 
łzowania walki z lichwą ze strony władz ł 
czynników obywatelskich, sprawę magazyno- 
warmia zakwestyonowanych towarów, rozdziału 
przy współudziale czynników obywatelskich, ©- 
raz omówiono szereg spraw z tem związanych. 
Przeprowadzono też, wobec znajdującego się 
na posiedzeniu naczelnika Warez. Urzędu walki 
; fichwą p. Ptaszyńskiego, ogólną dyskusyę 
nad sprawą ewentualnego urządzenia w przy- 
szłości w Krakowie Urzędu wałki z fichwą na 
zasadach prawnych Urzędu warszawskiego. U- 
chwały w tym wazględzieenie powzięto, pozo- 
stawiając do dalszych narad  interesowanych 
czynników. 

ROZSPRZEDAŻ TYTONIU. Po zawiadomie- 
niu. że Straż obyw. nie będzie asystować przy 
rozsprzedaży tytoniu w trafikach, naczelna ko- 
menda na liczne zapytania wyjaśnia, że usu- 
nięto członków Straży obyw. z następujących 
powodów: Przydziały tytoniowe, zwłaszcza 
po udzieleniu towarów na tak zwane konsygna- 
eve, wystawione przez dyrekcyę skarbu, są 
tak szczupłe, że zgromadzona licznie publicz- 
ność w ogonku otrzymuje niewiele tytoniu. Pu- 
bliczność wie, że dany trafikant otrzymał ty- 
toń, budzi to nieufność i wywołuje nieporozu- 


asw Bą wyznaczone godziny, w których na- 
: czelnicy i referenc przyjmują strony. Jest to 
zarządzenie słuszne, gdyż referenci biur mają 
do załatwiania nietylko sprawy ze stronami, 
lecz i zwoje biurowe wewnętrzne. Lecz zdarza 
się, niestety, zbyt często, że w godzinach wy. 
znaczonych na przyjmowanie stron odbywają 
się konferencye pp. referentów z naczełnikami, 
tak, że niejednokrotnie po godzinnem czekaniu 
dowiedzieć słę można, że p. sekretarz nie przyj- 
muje dzisiaj stron. Takie przypadki zdarzają 
się mietyłko w magistracie, ale we wszystkich 
biurach rządowych i nierządowych. Sądzę, że 
należy raz wreszcie zerwać z systemem da. 
wnym i że zasada: nie publiczność dla władz 
li ersodów, lecz przeciwnie, powinna w naszem 
|rnłodem państwie przeniknąć wszystkie władze 
li urzędy. Łmdzie pracy nie maja czasu na tra~ 
jesnie go na daremne wyczekiwanie godzina— 
imi, aby potem odejść bez załatwienia nieraz 
bardzo piłnej i ważnej sprawy. Konferencye 
wewnętrzne można odbywać w innych godzi- 
nach, albo też wyznaczyć inny czas na przyj- 
„mowanie stron, tak, aby pabłiczność nie była 
|narażoną na niepotrzebną stratę czasu i po- 
wtórne chodzenie z nadzieją, że na drugi dzień 
Ispotka ja tensum zawód. 

FESTYN. W Parku Krakowskim odbył się 
wczoraj po pofudmiu wielki festynu, urządzony 
staraniom Krakowskiego Koła Tow. domu zdro- 
wia dla kształcącej się młodzieży „Bratnia Po- 
moc“ w Zakopanem. Na festyn przybyła licznie 
publiczność. Na program złożyły się zabawy, 
koeze szcześcia jazda łódkami a mzczegółnie 
losowanie oryginalnych obrazów naszych arty- 
stów. Wieczorem urządzono „Noc wenecką”. 
Ogród przybrany był lampionami, po stawie 
pływały gondole, z których rozłegały się śpie- 
wy chóru prof. Bursy. Atrakcyą były także 
„wróżki”, artystki teatru krakowskiego, oraz 
obóz cygański. 

Z POGOTOWIA. ' Wczeraj wśród innych dro- 
bnyeh wypadków, Pogotowie ratunkowe opatrzy- 
chłopca, co, bawiąc się nabojem, który eksplo- 
dował, zranił si ciężko w nogo. Udzieliło również 


amonimku w celu sumobójstwa. Po przepłukaniu 
żołądka pozostawioBo ją opiece domowej. 
WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Za włamanie do 
mieszkania p. Fłizy Bischof aresztowało policya 
Józefa Żarskiego i Jułię Wolańską. Złodziejską pa- 
rę aresztowano w chwili, gdy wychodziła ze zra- 
bowanemi rzeczami z mieszkania pp. B. po- 
ezekalni M kl. na dw. kolej. włamali się ubie- 
głej nocy do szafki x wiktuałami restauratora 
2 znani opryszki: Rudolf Sosna, Józef Żeliski i 
Józef Dyrer. Skradli oni wiktuałów za 1000 koron. 
wiktuałów odebrano. 

KRADZIEŻ JEDWABNYCH MATERYI. One- 
gdaj na dworcu towar. skradziono z wozu kolej. 
materye jedwabne, wartości kilkudziesięciu tysię- 
oy koron. Po przeprowadzeniu śledztwa areszto- 
wano pod zarzugęm popełnienia tej kradzieży Ma- 
ryę Handel, Karola Roga i Aleksandrę Wrońską. 
Areeztowani przyznali się do kradzieży. Za wspól- 
nikemi wdrożono poszukiwania. 
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Z Polski I ze świata. 

Z UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO. 
Rektorem uniwersytetu warszawskiego wybra- 
ny został ponownie prof. zwyczajny ekonomii 
połitycanej Dr Antoni Kostanecki, pro- 
rektorem profesor zwyczajny mineralogi Dr 
Btaniałzw Thugutt, dziekanem wydełału 
teologicznego ponownie profesor zwyczajny 
homśletykł ks. Antoni Szlagowski, drieka- 
nem prawa i nauk społecznych profesor zwy- 
czajny prawa państwowego f międzynarodowe- 
go Dr Zygmunt Cybichewski, dziekanem 
wydziału lokarskiego ponownie prof. zwyczajny 
farmakognozyi Dr Władysław Mazurkie 
wiez, dziekanem wydziału filozoficznego pro- 
fesor zwyczajny botaniki ogólnej Dr Zygmunt 
Wójcieki. 

DO WOJSKA POLSKIEGO. Naczelne do- 
wództwo wojsk polskich ogłasza: Do wojsko- 
waj służby telegraficznej i telefonicznej może 
zostać przyjętą pewna liczba techników-inźy- 
nierów, ałbo dawnych wojskowych fachowo 
wykształconych. Zgłoszenia należy przesyłać 
do naczełnego Dowództwa, oddział H, plac 
Saski 7. 

MIN. WOJCIECHOWSKI WE LWOWIE. 
Minister apraw wewnętrznych Wojciechowski 
udzielał dziś audyencyi w gmachu namiestni- 
ctwa. Przy audyencyach tych obecny był dele- 
gat Gałecki. Między innymi przyjęci zostali 
przez mi.istra: przedstawiciełe Komitetu obro- 
my narodowej, deputacye z powiatów dopiero 
co oaewobodzonych od fwwszyi ukraińskiej, 
przedstawiciele Komitetu „dzieci na wieś“ itd. 
Na audyencye przybyłi też delegaci wszystkich 
stronnictw politycznych lwowskich, w osobach 
pp. Pimińskiego, Stabła, Błażewskiego, Loewen- 
herza, Kuryłowieta, Dra Mikołajekiego, Neu- 
manna. Skarbka i Serwatowskiego. Audyencye 
trwały do godz. 2 w południe. O godzinie trze- 
ciej po poł. minister spraw wewnętrznych w to- 
warzystwie generalnego delegata i kilku refe-- 


mienie między publicznością a Strażą obyw. |rentów wyjechał do położonej w pobliżu wsi 
Żądanie nacz. komendy, żeby konsygnacye usu- Sokołniki, przedstawiającej typowy obraz wsi 
nąć z trafik, okazało się niewykonalne, z powo- | zniszczonej przez Ukraińców w czasie walk, ja- 
dów technicznych, dyrekcya skarbu odpowie- |kję sie toczyły pod Lwowem. Minister Wojcie- 
działa na to odmownie. Trafikanci uważają | chowski informował się szczegółowo u ludno- 
funkcyę Straży obyw. mylnie jako straży bez- |4cj į przedetawiciełi gmin o potrzebach i przy: 
piaczeńetwa, a nie kontroli i w razie poniesie- | rzekł rychłe poparcie, oraz wydał potrzebna 
nia szkód, żądają zwrotu od nacz. komendy. jw tym kierunku zarządzenia. 

Członkowie Straży, pełniący służbę nieraz kilka| NAPAD BANDYTÓW NA DOM RODZIE- 
godzin, mają tesame prawa do kupna tytoniu, |WICZÓWNEJ. Znana powieściopisarka Marya 
co publiczność. Ponieważ wywołało to zajścia Rodziewiczówna jest właścicielka niewielkiej 
ze strony publiczności, która, podburzana przez | posiadłości Wyraj w okołicach Warszawy i mie- 
tych, którym niewygodna była kontrola Stra- szką w Wyraju razem ze swoją przyjaciółką, 
ży obyw., odnosiła się wrogo do członków Stra- która we czwartek wyjechała do Warszawy, 


ne przy sprzedaży tytoniu. 
Dnia 1 czerwca kończy się spie ludności w na dom p. Rodziewiczównej. Kilku mężczyzn 


dawna. Zależy zatem od sprężystości dyrekeyi dało od niej wydania 15 tysięcy marek. Ponie- 


niowe, a wówczas zostaną usunięte te 4 


ne stosunki. jakie panują w naszem mieście.  |den strzał zranił p. Rodziewiczówną w poli- 


STRON. Otrzymujemy następujące bardzo 
wali sprzęty, wartości 7 tysięcy marek. 
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Kiedy o tem nadeszła wiadomość do War 
szawy, natychmiast wyjechała do Wyraja ka- 
retka Czerwonego Krzyża, która przywiozła p, 
Rodziewiczównę do Warszawy. Stan zdrowia 
ofiary napadu bandyckiego na szczęścia nie bus 
dzi obaw. 

POGRZEB OFIAR KATASTROFY W ŁAs 
ZACH. Onegdaj odbył się pogrzeb 82 ofiar ekse 
płozyi na kopalni w Łazach. W obrzędzie po. 
grzebowym wzięło udział przeszło 50.000 osób, 
Na pogrzeb przybyli członkowie komisyi kos: 
licyjnej z Cieszyna i międzysojuszniczej komi- 
syi dla kontroli rozdziału węgla z Morawskiej 
Ostrawy. Wydział górniczy Rady Narodowej 
uchwalił na rzecz wdów i sierót po zabitych 
górmików tymczasowo 30.000 koron. W szpi« 
talu orłowskim zmarło dalszych 12 górników, 
których pogrzeb odbył się w sobotę. 

PASKARSTWO W WARSZAWIE. Gorzkia 
uwagi z powodu orgii lichwy i paskarstwa zas 
mieszcza „Kur. warsz.*. Czytamy tam między; 
innemi: W zakresie żywnościowym zbliżamy: 
się, niestety, do stosunków iście bolszewickich. 
Banda paskarska, drwiąc z wszełkiej władzy, 
opanowała miasto i zaciska coraz mocniej pẹ- 
ta na szyi ludności. Za ziemniaki żądają juź 
na targach i w sklepach po 75 fenigów funt, 
co wynosi 180 marek korzec! Za mąkę 780 mr. 
za worek, w detału zaś do 4 mr. Podrożał 
chleb pozakartkowy i bułki, Za cebulę żądają 
do 4 mr. za funt, w hurcie zaś do 120 mr. za 
pud!.. Energia paskarzy nie słabnie, natomiast 
nie widać odpowiedniej reakcyi ze strony or- 
ganów powołanych do opieki nad ludnością 
pod względem aprowizacyi. 

Niestety, nasuwa się przypomnienie, iż Niem«. 
cy, gdy paskarze przed rokiem żądali za zies 
mniaki 40 fen. funt — aresztowalł lichwiarzyy 
ziemniaki zaś skonfiskowane sprzedawali po 
10 fen funt. A teraz nikt nie broni rabować lu 
ludności. Wzburzenie wóród ludności jest tem: 
silniejsze, iż ziemniaków przecież nie brak w: 
kraju i w Wielkopolsce, leez jakieś czynniki, 
jakby tendencyjnie dążące do drażmienia gło- 


pomocy N. D. przy ul. Wolskiej, która napija sięj dnych mas. wstrzymuja ich dowóz. > 


W SPRAWIE TYTONIU. „Gaz. warsz.“ za 
mieszcza szereg słusznych uwag w tej sprawie, 
Między imnemi czytamy: Podatek od tytoniu, 
to wszędzić prawie jedem z najpoważniejszych 
i najłatwiejszych do inkasowania podatków, 
państwowych. U nas dochód z tego źródła ró- 
wny prawie zoru, a mógłby wynosić nawet przy 
miernej akcyzie z pewnością najmniej 300 mil. 
marek rocznie, czyli procent wraz z amorty- 
zacyą od ezterech miliardów marek, rachuiąe 
po 7 proe. Czyż doprawdy sprowadzenie tyto- 
niu natrafia na takie niesłychane trudności? 
Jeżeli brakuje okrętów na sprowadzanie tyto< 
niu z Ameryki, to przecież możnaby tymcza- 
sem wejść w układy z Holandyą i stamtąd spro- 
wadzać choć kilkadziesiąt tonn. Jeżeli znajdują 
się wagony dla paskarzy, dlaczegóź nie mają 
sią znaleźć na życzenie naszych władz? 

O GALICYĘ WSCHODNIĄ. Z Żywca piszą 
nm: W Żywcu odbył się 17 b. m. wiec w spra- 
wie Głalicyi wschodniej, który po referacie prof. 
Pudełki uchwalił na wniosek prol. Placzka, 
rezolucyę x wezwaniem do rządu polakiego, 2- 
by, ufny w poparcie spoleczeństwa, nie dopu- 
Scit do zaprzepaszczenia milionów polskiej lu- 
dności na kresach Polski „a zwłaszcza w Ga+ 
licyi wschodniej, oraz z protestem przeciw 
traktatom z hajdamakami. 


Zawładomienia i komunikaty. 


KARTY NA TYTOŃ. Celem przeprowadzenia 
spisu obywatełi dz. IV na pobór kart tytoniowych: 
zechcą się wszyscy obywatełe tejże dzielnicy od: 
20 roku *ybia począwszy zgłaszać osobiście w ko-- 
oz A Ty CM Studencka 12 (I szkoła real- 
na) międz Zs wiecz. w następującym po- 
sę Eb dni Eog b. m. od A—J. 27 b. m. od M, 
28 b. m. od N—So. 29 b. m. od Sp.-=2., 

ZWIĄZEK POLSKICH INŻYNIERÓW KOLE- 
JOWYCH. W Warszawie zawiązało się zrzeszenie 
polskich inżynierów kolejowych pod nazwa: 
„Związek polskich inżynierów kolejowych”, ma- 
jące w proogramie swej pracy współdziałanie 
w organizaeyi kolejnictwa i obrone interesów in- 
żynierów kolejowych. Związek dzieli sie na „Kok“ 
odpowiadające okręgom poszczególnych dyrokcyj: 
kolejowych. W Krakowie, na wałnem zgromadae- 
niu. odbytom 10 maja. zorganizowało sie „Krak. 
Koło Związku połskich inżynierów kolcjowych". 
wybierając zarząd. do którego weszli: inż. May- 
walt Z. przewodniczący, inż. Krliger Al. zast. 
przew. inż. Baczalski W. sokr.. inż. Szurok Dt., 
skarbnik, inż. Rogalski T., bibliotckarz i gosp., 
inż. Kern R.. zast. sekr., inż. Walter Stan.. zast. 
skarbnika. Do Komisyi rewizyjnej weszli: inż. 
Dabrycz St.. inż. Hoeschl Fr.. inż. Szezerbowiski 
Wł Do Sądu koleżeńskicgo: inż. Bielański Ed. 
inż. Bitsehan F.. inż. Kaiser St. Kerespondencve 
do „Krak. Koła Zw. polsk. inżynierów kolewych" 
nadsvłać należy na ręce sekretarza „Kola“ inż, 
Wiesława Bacznlskiego (Dyrekcya kasi w Krn 
kowie, Wydz. III.). 


Renertuar teatru miej. im. J. Słowackiezo. 
Poniedziałek: „Rzeczywistość“ B. Gor: 


Wtorek: 
skiego. 


Repertuar miejskiego teatru powszechnego. 
Poniedziałek: „Hr. Luksemburg". Wy- 
Btęp gośc. Jadw. Rrzozowskiej. 
WEB o o 
NEKROLOGŁA. 

t kla Helcel. Na cnfentarzu w Dąbrowie 
Górniczej przybyła skromna mogiła, w której 
pochowano zwłoki á .p. Ali Stemstem Helcel, 
zmarłej 20 kwietnia b. r. w 23 reku życia-na 
tyfus plamisty w tamtejszym szpitalu epidemi- 
cznym. Odeszła cicho z tego świata, nie dając 


„Wygnany Eros“ T. Konczyń- 


ży, nacz. komenda zwineła posterunki kontrol- ponieważ ją okradziono. sy nocy z czwartku j mać nawet najbliższym 0 swej chorobie — 
na piątek bandyci dokonali Śmiałego „napadu umarła, jak przystało na prawdziwą bohaterkę, 


która poświęciła. się dla bliźnich, aby jako pie: 


sprawie wprowadzenia kart poboru tytoniu, uzbrojonych w rewolwery wtargnąło późnym lęgniarka przy drużynach sanitarmych Dra (r6< 
które wszystkie więksso miasta posiadają Od wieczorem we czwartek do mieszkania i zażą- |dlewskiego w Dąbrowie, nieść ulgę w cierpie" 


niu i pociechę najbiedniejszym, chorym na ty- 


skarbu, żeby rychło wprowadziła karty tyto- | waż napadnięta pieniędzy wydać nie mogła, bo |fus plamisty i inne choroby zakaźne. Przez kil- 
ich nie posiadała, bandyci poczęli strzelać. Je-|ka miesięcy swej bytneści w szpitalu stała Się 


prawdziwym wzorem sanitaryuszki, jak twiet- 


O USTALENIE GODZIN DO PRZYJMOWA- czek w pobliżu ucha, drugi w pobliżu skroni. |dzą jej towarzyszki, z rzadkiem zaparciem sió 
Omdiał; bandyci związali i sknebłowali i zrabo- | siebie i poświęceniem pełuiła swe trudne obo- 


s. B 


wiązki. Cześć Jej pamięci. 


